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Rok XXI. 


P. P. S. za pokojem! 


Odezwa Centralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S. 


Towarzysze i Tøwarzyszki! 

W czasach, kiedy wojska nasze odnosiły 
zwycięstwa, kiedy posuwały się wciąz na- 
przód — wołaliśmy o pokój i wskazywali- 
śmy groźne następstwa przedłużania woj- 
ny. Lecz nasze klasy posiadające, Rząd i 
większość Sejmowa, ślepo wierząc w decy- 
dnjące zwycięstwo nad Rosyą sowiecką, nic 
dla pokoju czynić nie chciały. 

Obecnie — nie wolno ani chwili zwlekać 
z wstapieniem na drogę pokojową. 

Dlatego kategorycznie musimy  oświadr 
czyć Rządowi, że należy niezwłocznie 
wszcząć rokowania pokojowe z Rosyą so- 
wiecką. 

Tymczasem póki wojna trwa, Polska mu- 
gi nieugięcie się bronić. Nie możemy pozwo- 
lié na to, żeby armia nasza się załamała i 
żeby najezdnicy opanowali ziemie nasze, 
niosąc całkewite zniszczenie, cudzoziemskie 
jarzmo i łamanie woli i godności polskiego 
ludu pracującego bagnetami Brusiłowa 4 
Budiennego. 


Wzywamy żołnierzy, aby całkowicie i z 
poświęceniem pełnili swój obowiązek obro- 
ny Ojczyzny od najazdu. Wzywamy lud 
pracujący, aby w tych ciężkich chwilach 
skupił się koło partyi naszej, doświadczonej 
w walce o interesy mas ludowych, 

Broniąc ze wszech sił niepodległej Repu- 
bliki polskiej — nie pozwolimy na to, aby 
odwlekano kroki pokojowe. Rząd musi na- 
tychmiast dać gwarancyę, że dąży do za- 
kończenie wojny. 

A ta gwarancyą może być tylko: 

uroczyste ogłoszenie ludom i rządom ca- 
łego Świata, że Polska pragnie demokraty- 
cznego, sprawiedliwego pokoju, — 

niezwłoczne zwrócenie się do Rządu so- 
wieckiego z propozycyą rokowań  pokojo- 
wych. 

Tego żądamy w imię ludu i Ojczyzny. 

Centralny Komitet Wykonawczv 
Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
Warszawa, 6 lipca 1920 r. 


Reakcya nie chce ustąpić! 


Wstecznictwo polskie, które niegdys dopro- 
wadziło Polskę do upadku, upierając się przy 
swych przywilejach klasowych, dziś mawet w 
obliczu niebezpieczeństwa, jakie grozi państwu 
nolskiemu z zewnątrz, ustąpić nie chce. 

Obecna ciężka chwiła zmagań się bojowych 
Polski z Rosyą wykazała, że lud tylko, lud pra- 
jący obronić państwo może. Do kogóż to zaa- 
pelowały dziś rządzące czynniki, jak nie do lu- 
du? Gdy trzeba masowych ofiar z krwii życia 
i mienia na obronę ojczyzny, państwo dzisiej- 
<z6 zwraca. się do pracującego ludu. Klasy po- 
siaciające niechętne są do ofiar. Nie zasila one 
ani armii, ani kas państwowych. Samolubni, 
tylko imteres klasowy mają na celu, bogakcąc 
się w najcięższych dla narodu chwilach, zdo- 
bywając bogactwa, gdy proletaryusz ginie w 
rowach strzeleckich. a wdowy i sieroty popa- 
dają w mędzę. 

Rzecz jasna, że ten, Kto ponosi ofiary, ma któ- 
mego banach Spoczywa cały cięzar utrzymania 
państwa, ten winien rządzić w państwie. Lud 
prwcujący stanowi ogromną większość narodu 
: tadaa do ludu należeć musi. W Polsce nie- 
ma już miejsca na przywileje polityczne. Ustrój 
państwowy oparty być musi na ludowładztwie, 
me najszerzej pojętej zasadzie demokracyl, 

Podstawą demokracyi to powszechne, równe, 
«ajne, bezpośrednie i proporcyonalne prawo gło- 
sowania do wszystkich ciał pnawodawczych i 
samórządmych, obejmujące wszystkich doro- 
słych obywateli bez różnicy plci. 

Prawo to lud polski otrzymał z rąk rządu 
judowego tow. Momaczewskiego, Prawo to ree- 
kcya polska nie jest w możności ludowi ode- 
bnać. Stara się ona ognaniczyć, skrępować mie- 
jako prawo ludowładztwa przez etworzentte gy- 
siemu patniamentarmego, opartego na dwuizbo- 
wości Reakcya pragnie narzucić ludowi t. zw, 
izbę wyższą“ ozyli senat, złożony w przeważar 
jącej części z żywiołów reakcyjnych, które będą 
wstrzymywać lub odrzucać uchwały i ustawy, 
powzięte przez parlament ludowy! 

Środek ten wyfpacza zupełnie zasadę demo- 
kracyj, czyniąc z niej ftikcyę (złudzenie) rządów 
ludowych, demokmitycanych i aa bezpjecza za- 


W. SION JR 


maskowaną dyktaturę mniejszości burżuazyj- 


Reakcya polska czyni wszelkie wysiłki, by 
taką właśnie „demokracyę'* w Polsce zaprowar 
dzić! Nie zważając nai ciężkie położenie pań- 
Stwa, przedłożono Sejmowi projakt konstytucy1, 
wprowadzający mneakcyjną dwuizbowość! I to 
właśnie w chwili, kiedy mamy bronić niepodle- 
głej demokratycznej Polski — komisya konsty- 
tucyjna, przychodzi z projektem Sejmu dwu- 
izbowego, pragnie kndować Polskę konserwaty- 
wng! 

Nad demokratyczną reprezemtacyąg narodu — 
Izbą poselską — piętrzy się, jako instancya 
wyższa, Izba druga, składająca) się oprócz wy- 
brańców samego Sejmu z przedstawicieli samo- 
rządu, z delegatów episkopatu katolickiego, z 
reprezentantów innych wyznań, z przedstawi- 
cieli wyższych uczelni, Izby gospodarczej, ad'wo- 
katury. Ta Izba wyższa, ten Senat już dziś, 
przed swemi urodzinami jest zmiienawidzony 
przez lud, jako hamulec przy reformatorskiej. 

Aż tmzy piąte Sejmu potrzeba, aby odrzucić 
zmiany, proponow'ame przez Senat! Więc nie 
jest to ami w sktadzie, ani w funkcyach swych 
ipstytucya li tylko odraczająca, wstrzymująca, 
rzeczoznawcza — jest to instytucya dla klas 
posiadających! 

Temże Senat (wraz z Sejmem) ma: według art. 
39 wybierać Prezydenta: Republiki. Znowu więc 
przywileje į sztuczna „opieka“ klasowa. Znowu 
chodzi o to, żeby klasy „wy sze“, burzuazya 
i cbszarnicy, mieli decydujący « ;lyw na wybór 
Prezydenta Republiki. 

Nie mówimy też o imnych artykułach, Przy- 
pomnijmy tylko przywileje kościoła; krak pra- 
wodawczej inicyatywy samego ludu; brak wy- 
bieralności sędziów; kapitalistyczne sfermnuło- 
warśe art, o własności itd. 

W ten sposób komisyła konstytucyjna Sejmu 
przeciwstawił» się zasadom demokracyj, Zasa- 
da demckracyj wprawdzie jest tylko formą — 
rozumiemy to dobrze my, socyaliści; chcemy 
też nadać tej formie treść odpowiednią w dro- 
dze walki o wyższy charakter spółżycia ludz- 
kiego. Ale demoknacya jest formą „nieodzowną 


dia dalszego rozwoju narodu, który broni swej 
miepodległości w warunkach tak niesłychania 
ciężkich. 

Komisya konstytucyjna ośmielą się dziś mó- 
wić o Senacie! Właśnie w chwili, gdy trzeba ` 
hasłu dyktatury przeciwstawiać hasło demo- 
kracyj — chce podrzucić Senat, przywileje po- 
lityczne! 3 

Czy to ma być tą jednolitością narodową, o 
której pp. Dubanowicz i Głąbiński ciągle ga- 
dają? Na ten gruby egoizm klasowy, na tę cia» 
snotę umysłową, na to prowokowanie mas prar 
cujących prźywilejami garstki — Sejm musi 
dać należytą odpowiedź. Precz z projektem p. 
Dubanlywyjcza i ks, Lutosławskiego! 

Przyjęcie przez Sejm Senatu byłoby nietylko 
prowokowaniem mas ludowych, Zaważyłoby to 
w sposób fatalny ną przyszłości Polski. 


Reakcya szaleje! 


W ostatnich czasach dochodzą z rozmaitych 
stron kraju niepokojące wiadomości, że niektóre 
organa administracyjne i policyjne, czy przez 
brak inteligencyi czy przez złą wolę, czy też 
z interesu partyjnego korzystają z obecnej kry- 
tycznej chwili dla załatwiania swych porachunków 
osobistych i partyjnych. Aresztowano cały szereg 
działaczy socyalistycznych, nie mających nic 
wspólnego z komunistami. Takie fakty doszły 
do wiadomości z Krośnieńskiego i z Wadowic, 
gdzie aresztowano tow. Kunkego i starego dzia- 
łacza socyalistycznego Kucharskiego, człowieka 
nieposzlakowanego, nie stojącego w żadnym 
stosunku z ruchem komunistycznym. Jest to 
zemsta pewnego osobnika, zajmującego w hierar- 
chii wadowickiej wybitne stanowisko. 

W sprawie tych aresztowań udała się we wto- 
rek do ministra spraw wewnętrznych p. Ku- 
czyńskiego delegacya klubu PPS, złożona z tow. 
Czapińskiego, Żuławskiego i Ziemięckiego, przed- 
stawiając mu tę sprąwę jako szkodliwą, wzbu- 
dzającą niezadowolenie szerokich mas. Poseł Żu- 
ławski wskazał na prześladowania Związku me- 
talowców. Minister przytzekł, że zaraz każe 
sprawę zbadać. 


Pr. III. 33/20. Sąd okręgowy karny w Kra- 
kowie, jako Prasowy, orzekł na wniosek Pro 
kuratoryi po myśli § 493 p. k., że zamieszczo- 
ny w numerze 27 peryodycznego czasopisma 
„Prawo Ludu“ z daty. Kraków, dnia 4 lipca 
1920 artykuł pod tytułem „Wojna to szkoła 
zbrodni“, zawiera w całej swej osnowie zna- 
miona zbrodni zakłócenia spokojności pu- 
blicznej z $$ 65 a) b) u. k., zakazuje się rozsze 
rzenia tego artykułu, zatwierdza się zarzą- 
dzoną przez Prokuraturę konfiskatę pomie- 
nionego numeru, a przytrzymane egzempla- 
rze tego czasopisma mają być zwrócone, albo 
wiem w artykule tym autor usiłuje wzniecić 
pogardę i nienawiść przeciw administracył 
Państwa oraz pobudzić mieszkańców Pań- 
stwa do nieposłuszeństwa, sprzeciwienia się 
i oporu przeciw rozporządzeniom i zarządze 
niom władz publicznych, odnoszących się 
de sprawy prowadzenia obecnej wojny. 

Równocześnie poleca się Redakcyi czaso- 
pisma „Prawo Ludu“, aby tę uchwałę w nar- 
bliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie pod rygorem § 20 ust. pras. bezpła- 
tnie zamieściła. Kraków, dnia 2 lipca 1920. 

(Popis nieczytelny). 


O pokój 


„PRAWO LUDU" 


z Rosyą! 


Nota rządu polskiego do konferencyi w Spa. — Pośrednictwo koalicyi. 
Propozycye zawieszenia broni. 


NOTA POLSKA DO KONFPERENCYI W SPAA. 
Ministerstwo spraw zagranicznych wysłało do 
komferencyvi w Spaa w dniu 6 bm. notę nastzpu- 
jącej treści: A! 

Polska walczy o zapewnienie sobie niepodle- 
głego bytu i o Przyłączanie do Połski tych ziem, 
które są zamieszkałe przez. ludność polską, pra- 
gnącą. aby nie była oderwajną od kraju macie- 
rzystego. Polska gotowa jest w każdej chwili 
-= zawrzeć pokój na zasadzie stanowienia o sobie 

narodowości, zamieszkałych między Polską a 
Rosyą. 


STANOWISKO ANGLII W SPRAWIE POLSKO-, 


ROSYJSKIEJ. 
W sobotę 10 lipca prezydent ministrów Grab- 
ski wzigł udział w posiedzeniu konferencyi ko+ 
ałicyjnej w Spaa. Jak donoszą dzienniki war- 
szawskie, po długiej dyskusyi oświadczył Lloyd 
George, że gotów jest w izbie gmin prosić o po- 
"moc dla Polski i że jednym z waruuków nawią- 
zania stosunków ekonomicznych z Rosyą będzie 
żądanie Anglii natychmiastowego przerwania 
operacyi wojennych, celem rozpoczęcia roko- 
wań pokojowych, przyczem Lloyd George posta- 
wił Polsce bardzo ciężkie warunki. 
Grabski naradzał się z pp. Piltzem, 
Paderewskim, Wielowiejskim i innymi 


Patkiem, 
człon- 


kami delegacyi polskiej. Po godzmnych nara- 
dach Grabski oświadczył, że przyjmuje waruu- 
ki Lloyd Georgea. 

Warunki te są następujące: 1) Oddanie Wilna 
Litwie, 2) przywrócenie Galicyi wschodniej do 
stanu z przed lipca z r. 
wego, 


do stanu  plebiscyto- 


O ZAWIESZENIE BRONI. 

Czeskie biuro prasowe donosi z Paryża: Pań- 
stwa koalicyi zaproponowały rosyjskiemu rzą- 
dowi sowietów zawarcie rozejmu z Polską. Ko- 
alicya proponuje Rosyi, że wyznaczy linię de- 
markacy jną, ava, którą cofnęłyby się wojska pol- 
skie. Rząd sowietów przesłał rządowi angjel- 
skiemu telegraficzną odpowiedź, w której dono- 
si, że gótow jest wstrzymać kroki nieprzyjaciel- 
skie,przeciwko Polsce, jeżeli koalicya uzna rząd 
bolszewicki i rozpocznie z nim pertraktacye po- 
kojowe. 

WARUNKI ANGLII. 

Jak donoszą z Warszawy, w związku 2 akcyą 
prezydenta ministrów p. Grabskiego na konfe- 
rencyi w Spaa Lloyd George wysuwa swa starą 
koncepcyę polegającą ma tem, żeby zbliżyć Pol- 
Skę do jej granic etnograficznych na wschodzie 
przez utworzenie wielkiej Litwy z Wilnem, 


„przez oddanie Białejrusi Rosyi, zaś w Galicyi 


wschodniej ma się prawdopodobnie odbyć plebi- 
scyt teraz albo za 25 lat. 

Wobec tej koncepcyi granicami Polski bvłyby 
Niemen i Bug. , 


e 
POWRÓT MIN. GRABSKIEGO. 

Premier Władysław Grabski wrócił z konfe- 
rencyi ze Spaa do Warszawy. Odbył konferen- 
cyę z generałem Sosnkowskim, z ministrami 
Sapiehą i Bartlem, poczem udał się do Belwe- 
deru. Wieczorem odbyło się posiedzenie Rady 
Obrony Państwta, na którem p. Grabski złożył 
sprawozdanie z obrad w Spaa, 


Polska Partya Socyalistyczna 


do wszystkich socyalistycznych i robotniczych organizacyi Świata! 


Towarzysze! 
Od pierwszej niemal godziny swego istnienia 


Rzeczpospolita Polska znajduje się w stanie 


wojny. W pierwszych miesiącach naszej niepo- 
dłegłości, gdy władzę dzierżył rząd robotniczo- 
włościański pod prezydencyą tow. Moraczew- 
„skiego, rząd, bojkotowany i zwalczany nieubła- 

ganie przez własną burżuazyę i przez kierowni- 
ków ententy, Czesi, łamiąc ugodę dobrowolną, 
zawartą w dn. 5 listopada 1918 r. z polskimi ro- 
botnikami, zajmowali przemocą Śląsk Cieszyń- 
ski, Ukrajńcy zdobywali Łwów, pomimo rozpa- 
czliwego oporu mieszkańców, wojska rosyjskie 
wkraczały do Wilna. 

Polską musiała wtedy wziąć za bron, by ode- 
przeć najazd obcy od granic. 

Skoro jednak zostało to dokonane, my — so- 
eyaliści polscy — jęliśmy pierwsi wołać o pokój. 
Dokładaliśmy wysiłków nieustannych dla spra- 
wiedliwego załatwienia sprawy Cieszyną, wy- 
ciągnęliśmy dłon braterską do ludu ukrajńskie- 
go, rozpoczęliśmy walkę o zakończenie wojny z 
Rosyą sowiecką. 

Już 20 lipca 19319 r. cała klasa robotnicza na- 
azego kraju. posłuszną wezwaniu Międzynaro- 
dówki, wyszła na ulicę, demonstrując na rzecz 
pokoju. W dniu 21 września Rada Naczelna Pol- 
skiej Partyi Socyalistycznej wydała manifest do 
ludu pracującego, streściła w nim program 
przeciwwojenny. Odtąd przez długie tygodnie u- 
żywaliśmy, by dopiąć swego celu, wszelkich 
środków akcyi parlamentarnej i bezpośrednio 
masowej. Na początku 1920 r. zdawało się, że 
jesteśmy blizcy powodzenia: rząd polski przy- 
stąpił do wymiany not z komisarzem do Spraw 
zagranicznych sowieckiej władzy. 

Jak wiecie, nadzieje zawiodły. Rokowania nie 
doszły do skutku; przeszkodził im dziwaczny 
spór .o miejsce spotkania delegacyi pokojowych. 
Wojna rozgorzała jeszcze potężniejszym pło- 
mieniem. Nastąpił czas ofenzywy na Kijów, so- 
juszu z atamanem Petlurą. 

Myśmy naszej Opozycyi nie przerwali. Nie 
wątpiliśmy nigdy, że lud ukraiński ma prawo 
do własnej państwowości, ale nie chcieliśmy, by 
siła oręża rozstrzygała zawiłe kwestye narodo- 
wościowe. 

Dzisiaj, gdy spoglądamy wstecz poza Siebie 
na ciężką walkę pokojową polskiego proletarya- 
tu, oświadczyć możemy Śmiało į z ozystem su- 
mieniem: obowiązek nasz wobec socyalizmu, 
wobec międzynaredowej solidarności robotni- 
czej, wobec ojczyzny został spełniony. 

Nie zdołaliśmy, niestety, zmusić klas posiada- 
jących do polityki pokojowej, Nie zdołaliśmy 
skłonić rządu polskiego do wyzwolenia Się g 


pod wpływu Waszych imperyalistów. Tak sa- 
mo Wyście nie mogli przeszkodzić zawarciu 
traktatu wersalskiego, uniemożliwić popiera- 
nia przez państwa Wasze band reakcyjnych 
Kołczaka i Denikina. Zwyciężyliśmy pod jed- 
nym względem: Polska nie zawarła sojuszu z 
armią Denikina, nie próbowała odegrać roll 
żandarma Europy, jak tego chcieli reakcyoni- 
ści wszystkich krajów. 
Aż odmiemiło się szczęście wojenne. 


Dzisiaj armie rosyjskie stanęły u granic Pol. 


ski etnograficznej. W przedniej ich straży kro- 
czą pułki kozackie Budziennego, pitłki, które 
do niedawna służyły wiernie wodzom białych 
gwardyi. Dowództwo „czerwonych' wojsk nale- 
ży do carskich generałów. Rosyjskie pisma mi- 
litarne, przęsiąknięte nienawiścią plemienną, 
grożą, że dyktować Polsce będą warunki poko- 
jowe na gruzach płonącej Warszawy. 

Towarzysze! 

To nie rewolucya społeczna puka do naszych 
wrót. 

To nie sztandar czerwony powiewa nad dy- 
wizyami generała Brusiłowa. i 

Bagnoty rosyjskie wymierzone są przeciwko 
naszej niepodległości Spisy kozackie niosą 
nam mord, gwałt i zniszczenie. Kierownicy wła- 
dzy sowieckiej schylili czoło przed ideologią 
imperyalistycznego militaryzmu,. na miejscu 
dawmych haseł wolności postawili wezwanie do 
zaberu cudzych zlem. i 

I dlatego uczyniliśmy to samo, coście uczynili 
Wy, towarzysze bełgijscy, francuscy i angielscy, 
na początku wojny światowej. Powiedzieliśmy 
robotnikom i włościanom Polski: 

Brońcie Waszej Ojczyzny! 

Na ratunek niepodłegłości własnej powstaje 
lud roboczy. Zawiadomcie o tem dzisiejszych 
władców Rosyi. Uprzedźcie ich, że naprzeciw 
bagmetów i pik Brusiłowa czy Budziennego Wy- 
rasta pierś polskiego proletaryału. Uprzedżnie 
ich, że my sami jesteśmy gospodarzami na swej 
ziemi, sami dokonamy  socyalistycznej prze- 
budowy naszego narodu, że nie pozwolimy, by 
rzekomy „socyalizm* u nas budowali genarało- 
wie caratu. 

Towarzysze!. 

Rozpoczęliśmy ludową wojnę obronną w imię 
ocalenia niepodległości Polski. Rozpoczęliśmy 
ją w chwili, gdy nasz robotnik i włościanin znaj- 
dował się w przededniu objęcia rządów w Rze- 
czypośnolitej. Nie tracimy jednak nadziei, że 
pokój spnawiedliwy jest możliwy, że można po- 
wstrzymać grozę nowej zawieruchy wojennej, 
która zawisła nad światem. 


Nr. 38, 


Klasa robotnicza Polski, biorąc za broń, od- 
„pierając najeżdźcę, woła: niech żyje pokój! Nie- 
chaj gram pokoju demokratycznego uzna 
także lud rosyjski. 

Od Was, towarzysze, żądamy 
sprawiedliwego stosunku. 

Pamiętajcie! dzisiaj Wasz bojket uderza jaż 
nie w imperyalistów naszych, ale w robotnika 
polsklego, w jego wielki wysiłek obrony. Dzisiaj 
Wasza kampania przeciwko Polsce wspiera. nie 
rewolucyonistów rosyjskich, ale ukryte zamia- 
rv Brusjłowów. 

My wierzymy w Międzynanodówkę, wierzymy 
w Czerwony Sztamdar. I dlatego w godzimę, gdy 
na jedną kartę los postawił cała przyszłość na- 
szą, wznosimy zawsze ten sam okrzyk: 

Niech żyje Socyalizm! 

Niech żyje niepodlegołść wszystkich narodówi 

Niech żyje pokój Sprawiedliwy! 

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej. 


Daad robotników rolnych w Tarnowie 


W Tarnowie odbył się 4 bm. zjazd nobotników 

olnych okręgu tarnowskiego z. porządkiem 
dzienmym: 1) Zorgamizowanie i połączemie robo- 
tników rolnych Małopolski ze Związkiem robo- 
tników rolnych w Warszawie. 2) Lud pracujący 
wsi, a reforma rolna. 3) Kooperatywy chłopsko- 
robotnicze. Na zjazd przybyło okloło 2000 rob. rad. 
z różych powiatów. W imieniu Zamządu gławme- 
go przemawiał tow. Gruszczyński, który wita- 
jąc robotników rolnych Mettopolski, zaznaczył, 
że że robotnicy rolni byłej Kongresówki. zorga- 
nizowami w potężną armię 120.000 pragną p:- 
módz robotnikom rolnym Małopolski, którzy. 
nie mając organizałcyi, są wyzyskiwani i nisko 
traktowani pnzez swych pracodawców. 

Słuchając referatu tow. Gruszczyrnskiego o ' 
atosunikach w byłej Komgresówce. robotnicy nie 
dowiierzaili temu, zdawało im się bowiem, ze to 
są marzenia, by robotnik ze swym „,.chlebodaw- 
c3“ zasiadał. jako sędzia. 

W drugim swym referacie o koaparatywach. 
tew. Gruszczyński nawoływał de organizowa- 
nia stowarzyszeń spożywców, pomieważ ome są 
częścią składową całokształtu ruchu robotni- 
ozego, Partye polityczne dążą db: objęcia steru 
rządów, związki zawodowe — do przyjęcia pro- 
dukcyj, stowarzyszeniia spożywcze — do ró- 
wnomiernega dZielenia między społeczeństwo- 
wszystkich bogactw dorobku pracy ludzkiej. 

W sprawie reformy rolnej przemawiał low. 
Malinowski, który przedstawił szkodliwą dzia- 
łalność różmtych spółek spekulacyjnych, pasku- 
jących ziemią. która miała być w myśl ustawy 
dmia 1 lipca 1919 r. rozdaniy szerokim warf- 
stwom ludu. 

W sprawie porządku dziennego przemawia” 
jeszcze pewien enpcerowiec, którzy, jak zwykle. 
przychodzą ze swymi hasłami wtedy. gdy juz 
inni coś zorganizują, lub zaczą organizować. 
Pan. tem od referenta otrzymał należytą odpra- 
wę, a od robotników pogardę. to tez zastydzony, 
opuścił salę zjazdu. 

Na końcu uchwalono szereg rezolucyi, mię- 
dzy innemi rezolucyę o rozciągnięciu na. Malo- 
polskę ustawy iz dnia 1 siernpmia 1919 r.. o zatar 
gach ‘zbiorowych między praccjwinikami a pra- 
codiajwcami, rezolucyę, zabraniająłcą paskowa- 
nia ziemią, oraz rezolucyę profesoraj Ciołkosza. 
zmierzającą de natychmiastowego zakończenia 
wojny na wschodzie i powołania rządu lawico- 
wego, który w obecnej dobie byłby wyrazicie- 
lem większości społeczeństwa, a nie fikcyjnego 
Sejmu. 

Wszystkie rezolucye postanowiono  qmzesłać 
do min. pracy i opieki społ. mim. spraw. wewn. 
oran do Zarządu głównego Zw. Zaw. rob. rok. 


Proletaryat musi pracować zupełnie po- 
ważnie nad tem, by wytworzyć swą własną 


zrozumienia i 


inteligencyę — zastęp ludzi, którzyby po 


przewrocie rewolucyjnym mogli poprowa- 
dzić maszynę administracyi państwowej i 
komunalnej. Klątwą, ciążącą na wszelkich 
poczynaniach proletaryatu jest to, że nie 
posiada on za sobą znaczniejszych kół inte- 
ligencyi, na którąby zawsze mógł liczyć. 
Musi ją sam dla siebie stworzyć, wydać ją 
z własnego łona. Klasa robotnicza posiada 
niemniej talentów i zdolności, co każda im- 
na, marnują się one jednak niewyzyskane, 
niezużytkowane, nieznane z powodu fatal- 
nych warunków  oświatowo-kulturalnych. 
Klasa robotnicza musi wałczyć o oświatę, 
a.w braku oświaty i szkół państwowych 
sama złemu zaradzić przez tworzenie uni- 
wersytetów ludowych i instytucyi temu po- 
dobnyał:. 
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Konieczność wszczęcia rokowań paeen 


W. całem AEA, wre ruch orgamizacyjny 
wojskowy. Przewaga sił rosyjskich ng froncie 
bcjowym wymaga przeciwstawienia sił równie 
potężnych z naszej strony, Naród polski wezwa- 


ny został do wytężenia wszystkich sił moral-. 


nych i materyalnych celem utworzenia potęż- 
nego frontu bojowego, któryby wstrzymał po- 
chód wojsk rosyjskich w głąd obszarów Rzeczy - 
pospolitej. 

Akcya jednak militarna nie jest wszystkiem, 
c; zrobić można dla ratowamia państwa. 

Wraz z wysiłkiem militarnym, winna iść in- 
tenzywna akcya pokojowa ze strony polskiego 
rządu. Cały czas wojny Polski z Rosyą rząd pol- 
ski komipletnie nic szczerego w kierunku Zar 
wancia pokoju nie zdziałał. 

Wyłączna akcyń zbrojna nieprowadzi jeszcze 
do rozstrzygnięcia sporu. Decyduje pokój. 

Ofenzywy, zwycięstwa wahają się, zmuszają 
walczące strony do olbrzymich wysiłków, niisz- 


czą narody, a pokoju nie przybliżają, Pewne 


sfery uważają zawarcie pokoju za klęskę, Dla- 
czego? Pokój klęski możliwy jest tylko w woj- 
nie do ostateczności, gdy jedna ze stron rozgro- 
mjomą zostanie i pokomaną zupełnie. Polska, 
mimo. chwilowej przewagi wojsk rosyjskich, 
pobjtą nie jest, a więc i o pokoju klęski mowy 
być mie może, 

Pokoju zwycięzców i zwycięzonych nikt pra- 
omé nie może. „Pokój“, uzyskany kosztem wiel- 
kich krzywd, nigdy nie będzie „pokojem trwa- 
lym. „Pokój“ klęski jest tylko chwilowem za- 
wieszeniem bromi przez pokonanego, który na 
razje „wojów ać dalej nje może, Pokój warzuco- 
ny pozostawia zarzewie nowych konfliktów 
zbrojnych, które prędzej czy później wybucha- 
ję na nowo. 

My pragniemy pokoju porozumienia, pokoju, 
któryby nie krzywdził żadną: stronę, chcemy 
pokoju trwałego. 

Pokój, zawarty pomyślnie dla obu stron, daje 
zavarancyę zgodnego współżycia isąsiedzkiego 
narudów. 

Wszczęcie rokowań pokojowych koniecznem 
jest ze względów, że Rosya Sowiecka w wojnie 
z Polską stara się mieć po swej stronie opinię 
nietylko swego ludu, ale opinię łudów świata. 
Wypraw nasza na Ukrainę, dzięki sprytnej ab 
, gitacyj bolszewickiej, przedstawioną 
' światu, jako atak polskiego inperyaljzmu; zer- 
wanie mokowan z powodu Borysową wytworzy- 
ło za granicami Polski mniemanie, że jesteśmy 
krajem awanturników militarnych; polityką 
zagraniczna Polski, spoczywająca w ręku ksią- 
ząt i hrabiów, umicestwialnie reform społecz- 
nych w kraju, zakusy reakcyi nai prawa ludu, 
niedollięstwo polskiej demokracyj — bolszewicy : 
wykorzystali po mistrzowsku, przedstawiając 
Polskę jako kraj . 


m 
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została! | | 


„szlachty i panów", kraj nie- | wojny z Rosyą koniecznie potrzebne. 


woli chłopa ji robotnika: Hasłami temi zbunto- 
wamo przeciwko nam lud rosyjski, który wal- 
czy z Polską w mniemaniu, że zwalcza szlachtę, 
knaj kowtrrewolucyomistów. 

Co zrobjł rząd polski, by zarzuty bolszawi- 
ków odeprzeć? Nic, Bolszewicy dzięki tej lek- 
komyślności rządu, tchórzliwości pólskjej de- 
nwokracyi i tryumfom polskiej reakcyi, uchodzą 
dziś zg, bokbaterów walki z polskim „imperya- 
lizmem, reakcyonjzmam' jtd, 

Wszystkie te argumenty bolszawiickie oba- 
lić może rząd, przez wznowienie propozycyi po- 
kojowej, 

Wlałczymy z bolszewikami, jako wrogami nje- 
podległoścj Polski. W bolszewickiej nacje po- 
kojowej do Polski z dnia 29 stycznia rząd so- 
'wietów oświadczył: 

„Rada komisarzy ludawych oświadcza, 
że polityka socyaljstyczna federacyjnej ve- 
publiki sowietów wobec Połskj, wychodząc 
nje 4 wypadkowych j chwilowych kombi- 
nacyi wojskowych lub dyplomatycznych, 
ale z niewzruszonej zasady prawa każdego 
narodu do stanowienia o swojim własnym 
losie, uznawała i niezmiennie uznaje bez- 
warunkową i bez zastrzeżeń niepodległość 
i suwerenność republiki polskiej j ną tem 
to uznaniu, które datuje się od piewwszego 
dnia istnienia niepodległego państwa pol- 
skiego, opiera” wszystkie stosunki 4 Pol- 
ską”, 

Takie były zamiary bolszewików w styczniu. 
Czy dziś uległy one zmianom, przekonać nas 
może tylko urzędowe oświadczenie rządu so- 
wietów. Aby wyjawić dzisjejsze zarmjary Rosyi 
sowieckiej, trzeba wszcząć rokowania pakojo- 
we | 

Niech bolszewicy powliedzą, czy piagną poko- 
ju natychmiastowego i czy uznają zasady pod- 
niesione przez nich w nocie rządu sowietów z 29 
stycznia. Jeżeli bolszewicy odrzucą propozycyę 
pokojową i zaprzeczą zasadom o suwierenności 
Polski -- wówczas każdy Polak będzie rozu- 


"miał, że walczyć musi z Rosyą sowiecką jako 
: wrogiem niepodległości Polski. Zarzuty impe- 


ryalizinu, szowinizmu itd. zaciążyłyby na Rosyi 


i sowieckiej. , 


Rokowania pokojowe wszóząc należy natych- 
| mjast, bo agitacya bolszewicka posługiwać się 


' będzie zarzutami, które nam odeprzeć trudno, 


nie znając zamiarów, bolszewiików. Propozycya 
pokojowa «wyjalwi cele bolszewików, a wówczas 
i nasze cełe w stosunku do Rosyi staną się ja- 
sne! 

Dlatego natychmiastowe podjęcie propozycyi 
pokojowej ze strony Polski, jest tak dla 


sprawy pokoju jak i dla ewentualnej dalszej 
M. P. 


P. P. S. w obronie państwa. 


Wydział Wojskowy PPS. 


Centralny Komitet Wykonawczy PPS u- 
chwalił: 

1) wybrać wydział wojskowy PPS, podle- 
gły CKW. 

2) Wydział wojskowy ma zadanie: 

a) prowadzić werbunek ochotników do 
wojska cełem obrony niepodległości pań- 
stwa, 

b) rozioczyć opiekę nad żołnierzem i jego 
rodziną, 

c) tworzyć specyalne oddziały wojskowe 
w porozumieniu z władzami wojskowemi, 

d) podtrzymywać ducha w wojsku zapo- 
mocą odezw, pism i artykułów, e 

e) tworzyć .zwiazki strzeleckie. przygoto- 
wujące obronę kraju. 

3) Celem przeprowadzenia tych zamierzeń 
Wydział wojskowy zamianuje swych pełno- 
mocników przy okręgowych komitetach ro- 


botniczych, podległych bezpośrednio wy- 
działowi wojskowemu. CKW zatwierdza no- 
minacyę. 


4) Okręgowi pełnomocnicy wydziału woj- 
skowego zamianują w miejscowościach po- 
za siedzibą OKR miejscowych pełnomocni- 
ków, których zatwiedzi wydział wojskowy. 

CKW wybrał wydział wojskowy PPS z 11 
członków. Wybrani zostali tow.: Arciszew- 


ski, Dębski, Jaworowski, Malinowski, Mora- 
czewski, Napiórkowski, Pużak, Smulikow- 


ski, Tadeusz Szturm de Strem i Żuławski. 
B + © 


Pierwsze posiedzenie Wydziału wojsko- 
wego PPS odbyło się w poniedziałek 12 bm. 
w lokalu klubowym posłów 
nych w Sejmie. 


. Uchwały Warszawskiej Rady 
Robotniczej. 


W Warszawie odbyło się w piątek zebra- 
nie RDRNS pod przewodnictwem tow. Szczy 
piórkow skiego, przy ogromnej liczbie ucze- 
stników i miało prźebieg imponujący. 

Tow. R. Jaworowski wygłosił mowę, w 
której dobitnie wykazał, że lud polski chce 
i musi bronić swej ojczyzny w niebezpie 
czeństwie, ale ten lud musi mieć pewność, 
że wtedy, gdy on ginie za swój kraj na fron- 
cie, to tu w kraju jest rząd, który stoi na 
straży interesów ojczyzny i interesów ludu. 

Po przemówieniu tow. Jaworowskiego, na 
salę wszedł ze swą małżonką tow. Ernest 
Lalont, poseł sotyalistyczny francuski, któ- 
ry wygłosił powitanie imieniem proletarya- 
tu francuskiego. Tow. Lafont podkreśliwszy, 
jakie zmaganie się przechodzi proletaryat 
francuski ze swą reakcyĄ, stwierdził, że po- 
mimo prześladowania, socyalistyczny ruch 
francuski potęznieje. Tow. Lafont, witając 
proletaryat polski, zgromadzony w RDRNS, 
pragnie doczekać chwili, kiedy proletaryat 
polski, łącznie z francuskim, walczyć będą 


socyalistycz- 


zł PEP 


o wspólną sprawę wyzwolenia 
społeczną. > 

Tow. Lafontowi (którego mowę tłómaczył 

tow. poseł Niedziałkowski), odpowiedział 
tow. Litauer, wskazując, że proletaryat pol- 
Ski, walcząc o swą niepodległość, walczył 
zawsze Z wszechświatową reakcyą i nigdy 
socyalista polski nie tracił łączności z 30- 
cyalizmem innych krajów w tej Swojej wal- 
ce. Said E 

Uchwalono rezolucye, NARC e- że 
PPS prowadziła akcyę za zawarciem poko- 
ju. Że do rokowań pokojowych nie doszło, 
winę za to ponosi nasz rząd i klasy burżua- 
zyjne, oraz rząd rosyjski, zwłaszcza w okre- 
sie Borysowskim. PPS w obliczu proletarya- 
tu świata całego dalej prowadzi jak najener- 
giczniejszą akcyę za wszczęciem rokowań 
pokojowych,, 

Rada Robotnicza stwierdza, 
kraj przed najazdem, uratować niepodle- 
głość oraz uchronić kraj od zguby ekonomi- 
cznej może tylko Rząd robotniczo-włościań- 
ski. 

Najazd nieprzyjacielski jest 
niem wolności 4 socyalizmu. Bez niepo- 
dległości nie można zdobyć władzy dla lu- 
du. RDR wzywa robotników miasta War- 
szawy, by wobec najazdu generała Brusiło- 
wa i Budiennego, by wobec grozy podboju 
kraju naszego przez wojska rosyjskie, z jak- 
największem poświęceniem współdziałali w 
obronie kraju. 

Rodziny żołnierzy, ochotników i inwalidzi 
powinni otrzymać zupełne zabezpieczenie 
bytu od państwa i gminy. 

Obroniwszy niepodległość, * robotnik i 
chłop zażądają jak najszybszego wcielenia 
w życie wielkich reform społecznych — zie- 
mi dla chłopa, wyzwolenia pracy dla robo- 
tnika. sidi ti? 

Niech żyje obrona kraju przed najazdem! 

Niech żyje rząd robotniczo-włościański! 

Niech żyje pokój sprawiedliwy i demokra- 
tyczny! 

Niech żyje polski lud! 

Niech żyje socyalizm! 

Oprócz tego uchwalono: 

Rada Robot. żąda od władz wysłanła na 
front do walki z grożacym krajowi najaz- 
dem rosyjskiego imperyalizmu policyi kon- 
nej warszawskiej i szkoły podkomisarzy po- 
licyjnych, którzy na placu Teatralnym „bo- 
hatersko'* kłuli bagnetami bezbronnych ro- 
botników; 

domaga się od Rządu usunięcia z kraju 
reakcyonistów rosyjskich, których w chwi- 
li walki z Rosyą należy traktować, jako wro- 
gów niepodległości polskiej, jak również 
wszystkich b. carskich oficerów, służących 
w armii polskiej i zajmujących stanowiska 
rządowe. 

Wobec próby pogwałcenia 8-godzinnego 
dnia i angielskiej soboty RDR uchwala: 


należy twardo stać na stanowisku 8-go-. 


dzinnego dnia pracy. 

O ile obrona kraju wymaga przedłużenia 
dnia pracy, winno to się odbyć w. porozu- 
mieniu z delegacyą fabryki lub związkiem 
zawodowym. 


Hasła P. P. S. 


Na konferencyi międzydzielnicowej w 
PPS w Warszawie uchwalono: 

Konferencya międzydzielnicowa, stojąc 
na stanowisku wczorajszej uchwały Rady 
Delegatów Rob., jako hasła w obecny mo- 
mencie stawia: i 

1) Obrona kraju przed najazdem. 

2) Rząd robotniczo-włościański. 

3) Szybki i demokratyczny pokój. 


Auendy Krajowej Komisyi Obrotu Ziemia 


zcstały przeniesione do Urzędu Ziemskiego przy 


ulicy Wolskiej 1. 
o zatwierdzenie kontraktów przeniesienia nie- 
ruchomości ziemskich należy kierować pod po- 
wyższym adresem. Krajowa Komjisya Obrotu- 
Ziemią pełmić będzie funkcye aż do chwili 
wprowadzenia ustawy a organizacyi Urzędów 
Ziemskich, która została już przez Sejm uchwar 
lona. Przypomina się. że podania o zatwierdze- 
nie kotraktów nieruchomości w całości należy 
przedkładać wraz z kontraktem względnie pro- 
jektem kotraktu w podwójnym egzemplarzu. Da 
podania. należy dołączyć: poświadczenie Urzędu 
gminnego względniie Starostwa, ze nowonabyw- 
ca jest krmajowcem, zawodowym rolnikiem i że 
osobiście gospodarstwo będzie prowadził. W 
wypadkach bowiem spekulacyi ZEM kontra- 
kstów się mie zatwierdza. 


F 


iż obronić. 


zaprzecze- 


4. Wszystkie zatem podania, 


, 


- Parcelacyą dóbr ziemskich x dopuszczalna 
jednak za poprzedniem zatwiierdzemiem przez 
Krajową. Komisyę Obrotu Ziemją. projektu 
parcelacyjmego. Do podanią o zezwolenie na 
parcelacyę należy dołączyć w podwójnym e- 
gzemplarzu szkic parcelacyjny oraz. warunki 
kontraktu. Nadto mowonabywcy muszą prze- 
dłożyć poświadczenie gminy, że są krajowcami 
zaawodowymii rolnikami i że osobiście będą pro- 
wadzić gospodarstwo, że podana cena ziemi nie 
jest spokuśacyjnie wygórowama oraz ilość obe- 
cnie posiadanego pola. Właściciel zaś parcelu- 
jący wimien podać obszar całego majątku oso- 
bno rolę osobno las. © 
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Parcelacya lasów jest zasadniczo niedozwolo- 
na. W wyjątkowych jednak wypadkach, gdy 
części lasu nienadają się do kultury lasowej 
można zezwolić na panrcelacyę tego jednak za 
poprzedniem. przedłożeniem zgody właściwej 
imspekcyji leśnej. Dzika parcelacya'i spekulacyj- 
ma. jest zabroniona. 

Urzędy Ziemskie mają czuwać nad planową. 
przebudową ustroju rolnego — a ustawy prze- 
gotowane przewidują w pierńwszym rzędzie przy- 
musowe wykupno takich majątków, które bez 
zgody iwłaściwej władzy sąj parcelowane. 
Delegat Głównego Urzędu Ziemskiego 

Dr. Łącki mp. 


_ Ci, którzy nie sieją a zbierają. 


Dziwi nas niejednokrotnie, gdy słyszymy o 
wielkich dobrach i posiadłościach, jakie sku- 
piają się pnzy męskich į żeńskich klasztorach w 


s Małopolsce. Jest w tem znaczna część lasów, ale 


przedewszystkem = znacznie  wiięcej. uprawnej 
roli. - 

Zapytamy więc teraz, kto tę rolę obsiewa i u- 
prawia? Czy może ta liczna ozarna rzesza paso- 
rzytów: społecznych. jakimi są zakonnicy i za- 


p konnice? Szarańcza ta (o której nadzwyczaj- 


æ 
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mem rozwazeniu pouczy nas poniższe zestawie- 


nie) jest za lemiiwa do ciężkiej pracy na’roli, 
następnie jest z pracą na roli (z małymi wyjąt- 
kami) zupełnie nieobznajmiona. - 
Skutkiem takiego stanu rzeczy, niema mowy 
o jakiejkołwiek pracy na roli i o należytem o- 


_ brabianiu: ziemi przez zakonników. Jeżeli więc 


jako*właściciele (!) aczkolwiek nieprawni grun- 
tów: swych mie uprawiają, któż to zatem czyni? 
Napewno nikt inny, jak tylko małorolni i bez- 
rolni robotnicy. 

Jak liczną fałangę nieproduktywnych darmo- 
zjadów w habitach musj matorolny lub bezrol- 
ny rolnik utrzymywać swą pracę, poznamy Z 
następującego zestawienia: | 

Według urzędowej statystyki z 1900 roku, 
było w Małopolsce aż 652 klasztory, w tem 135 
klasztorów męskich z 1895zakonnikami jį 517 
żeńskich z 4420 zakonnicami. Co do ilości zalkon- 
ników-i zakomnic przewyższała Małopolskę je- 


, dynie-Austrya Dolna. 


W ostatnich 20 latach nvzrosła liczba klaszto- 
rów i ich mieszkańców do olbrzymich rozmia- 
rów. W jak szalonym tempie rozmnażają się u 
nas klasztory i pnzybywą zakonników: świadczy 
porównamie 'z 1843 roku. W tym roku było w 
Galicyi wraz Bukowiną zaledwie 71 klasztorów 
męskich i 207 żeńskich. Nie uwzględniono przy 
tem obliczeniu księstwa krakowskiego, które 
dopiero w 1846”roku przyłączono do b. Galicyi, 
a w którem to kisięstwie zmajdowało się wów- 
czas 12 klasztorów z 100-mą4 członkami. W tym 
czasie stała Małopolska na drugiem miejscu co 
do liczby klasztorów męskich i żeńskich, zaś co 


do liczby zakonników i zakonnic na miejscu | 
czwartem. Dziś jest Małopolska na pierwszem | lepsze, — smuiną będzie Polsko twa przyszłość! 
miejscu co do liczby klasztorów, na drugiem co | . 


do ilości zakonników j zakonnic. Liczba mę- 
skich klasztorów wzrosła o 64, żeńskich o 50%, 
liczba zakonników 04225 członków, zakonnice o 
4036! Konmetarze chyba zbyteczne, gdyż powyż- 
sze cyfry mówią same za siebie. 

Ta liczna. czarna rzesza nierobów w sukniach 
zakonnych należy do największych szkodników 
młodego polskiego państwa. W czasie kiedy Pol- 
ska przechodzi okres walk o swój niezależny 
byt. kiedy ta walka wre w całej pełni takwe- 
wnątrz, jakotoaż zewnątrz kraju, kiedy każda 
pigqdź ziemi powinna być należycie wykorzysta- 
na, kiedy każde ziauno powinno być jakajlepiej 
wytkonzystane, bo tysiące głodnych mędzarzy 
wyqiąga łakomie ręce po kruszyny chleba, zaś 
vołnierz polski częstokroć o głodzie wialczy o ca- 
łość państwa, w którem tylko kapitalistom, 
szlachcie i różnym mnichom jest dobrze — w 
tym czasie strasznych wstrząsów i kryzysów, 
tysiące morgów nieobsianej ziemi leży odło- 
giem skutkiem nienależytej gospodarki, a z ob- 
sianych i rękoma polskiego robotnika uprawio- 
nych łanów. zbierają „plony „głodni ojczulkowie 
i mateczki', gromadzą zboże w klasztornych 
spichrzach i spożywają spokojnie chleb oblany 
potem robotnika. 


A cóż oni zato dają społeczeństwu, co dają 


polskiemu ;państwu?! Stworzywszy czarną mię-- 


dzynarodówkę z centralą 'w Rzymie stoją czuj- 
nie na straży interesów. klasy posiadającej i 
ziatwisze są pierwsi tam, gdzie się walczy o ogra- 
niczemia. praw robotnika i małożenie na jego 
szyję ciaśniejszej obroży. W- osobach- księży Lu- 
tosławskich i Teadorowiczów stająj się w Sej- 


mie żywem. przypomnieniem Św. Inkizycyi i 


krwawych Torkwemadów. Są zdrajcami ojczy- 
zmy, gdyż usiłują wprowadzić do spraw wewnę- 
trzno-państwowych ingeremcyę z zewnątrz, mia- 
nowicie ingerencyę papieża. 

Jasno z: tego"widać, że jeżeli Polska mieć bę- 
dzie takich gospodarzy nadal, jeżeli ziemia, ten 
mieocemiomy skarb, -zmajdować się będzie w rę- 
kach czarnej. mafii, a nie w rękach spracowa- 
nego chłopa i robptniika, w rękach tych, którzy 
Są ostoją i niezawodną podporą państwa pol- 
skiego, jeżeli, — pawtarzain, nie zmieni sję na 


(„Wyzwolenie Społeczne '.). J.S 
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- Obrady Sejmu nad konstytucyą. 
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Na posiedzeniu Sejmu w dniu 6 lipca posło- 
wie bylj niemiłe zdziwieni postąpieniem mar- 
sząłka Sejmu p. Trąmpczyńskiego, który nie- 
wiadłmo dlaczego, może umyślnie dla zdyskre- 
dytowania Sejmu, postawił na porządku dzien- 
nym sprawę budowy kościoła w Działdowie i 
projekt podatku od psów! r | 

Sejm nie ponosi winy za taki nietakt nyar- 


 szałka, Podczas gdy cały kraj oczekuje od Sej- 


mu dyrektyw, to marszałek kompromituje do 
reszty teni tak niedałężny Sejm. 

Na środowem posiedzeniu (7 lipca) marszałek 
poświęcił "wspomnienie  zamrondowanemu przez 
Czechów: na. Spiszu śp. Wiśmierskiemu, urzę- 
uinikowij sejmowemu. 

Po odesłamju do komisyj wniosku o utworze- 


nie zapasu: ziemj na wykonanie ustawy rolmej, 


przystą pjomo do obiad nad projektem o przeka- 
zamie-głównemu urzędowi ziemskjemu sumy je- 
dnegomibiarda: nia parcelacyę i osadnictwo, oraz 


 » przekazanie na, ten: sam cel majątków i dóbr 


K 
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pańistwowych. Projekt odesłano do komisyi. 
Następnie « przyjęto szereg“ drobnych ustaw” (o 


orderze „Virtuti militari' dla żołnierzy, o onga- ; 


nizacyj urzędówezjemskich o uwolnieniu miesz- 


kańców-tereRów plebiscytowych od służby woj-' 


skowej na..8 lat; 
Przystąpiaro"dordyskusyi nad wnioskiem mna- 


. giym, pas,-Gdyka-o wydamie odezwy Sejmu dò 
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parlamentów państw sprzymierzonych w celu 
odroczenia plebiscytu. Wniosek puzyjęto znacz- 
ną wijększością, 

Czwartkowe (8 lipca) posiiedzenje Sejmu po- 
święcome było debacje nad projektem konsty- 
tucyi, 

Referent poseł Dubatowicz położylł nacisk na 
konieczność utworzenia drugiej Izby (senatu), 
gdyż jedna Izba, tj. Sejm, wyszły z powszech- 
nego głosowania, będzie reprezemtował tylko 
czynniki materyalistyczne, podczas gdy senat 
będzie się. składał z czynników idealistycznych, 
ogólno-narodowych, Druga Izba jest —- zdaniem 
referenta — także, dlatego komieczną, zeby w 
państwie byłą harmonia, gdyż wobec jednej 
Izby rząd pozostałby tylko organem wykonaw- 
czyim i straciłby: wszelką, samodzielność. 

W tym samym duchu przemawiał poseł Glą- 
biński. s | | 
MOWA TOW. POSŁA NIEDZIAŁKOWSKIEGO. 

"Dow. Niedziałkowski w świietnem przemówie- 
niu, które na prawicy wywołało wybuchy wście- 
kłości, wskazał, że obecny prąd w parlamenta- 
ryzmie Zachodu zmierza do skasowania dni- 
giej Izby. W Amelii fzba lordów straciłaj 'wszel- 
kie znaczanie, iwe Włoszech premier zgodził się 
na znesenie drugiej Izby, w Szwecyi zniesie- 
nie drugiej Izby leży w programie obecnego” 
rządu. Wszędzie rozwój demokratyczny znosi 


izby przywilejów, Jezeli chodzi o pewne niekoin 
petencye iachowe Sejmu demokrnatyczuego, mo- 
zaa ju zawadzić przez tworzenie z łona Sejmu 
odpowiednich owganńjzacyj wzeczoznawców. 

Dalej niowca wskazał, że szczególną prówe- 
kacyą i nietaktera politycznym jest postawie- 
nie na porządku dziennym polskaego Sejmu w 
tym krytycznymi momencie ucawalenia drugiej 
i2by, ktura jest znienawidzoną wsród ludu, jar 
ko namulec pac reitcrmowych: reformy a0lilej, 
netorm spokecznych itd, Teraz wysuwać za3adę 
przywileju ziuaczy rzucać kiody pod usgi en- 
Tuzyazniówi ludu, któwy tak jest potrzebny w 
danym momencie, 

PEPS stoi na stanowisku konsekwentnuje demo- 
kratycznem i będzjia walczyła, aby demokracya 
została przesiąęknjętaz duchem socyalnym. Niech 
panowie nie zapouuuają, zakończył nowca, że 
po wojnie ani chłop, ani robotnik nie zechcą 
wrucić do Starego porządku i da siarej niewoli, 
(Mowę przerywała prawica oknzykami: żydow- 
skie pachołki, ujkczemność, Trocki itd.). 

Moawca proponuje następujące rezolucye: 

Sejnu ustawodawczy po zapoznadiu się z pro- 
jęktem ustawy konstytucyjnej, ogłoszonej przez 
konuisyę, stwierdza: | 

1. że organizacyą władzy usiawodawczej o- 
pigra się na zasadzie sejmu jednoizbowego, 

2. że państwo polskie winno być wolną i de- 
mokratyczną kKzecząpospolitą ludową, | 

3. że wybór prezydenta R. P, spoczywać nia w 
rękach ludu, względnie jego specyaluych w tyw 
celu powołanych przedstawicieli, 

4, ze podstawą życia publicznego Polski pū- 
wiuna stać się cdłxowita i peina wolność su~ 
mienia, si9wa, prasy, stowarzyszeń, zgromaudzau: 
nią Się i koalicyj wszystkich Gbywateli, 

zważywiszy też, że projekt opracowany. pitez 
komisyę konstytucyjną nie odpowiada pod 
względem treścj ami formy potrzebom KR. P. i 
odbiega w wielu punktach giównych od zasad 
powyższych, sejm postanawia: 

1. projekt komjsyi odesłąć do niej z puwimo- 
tem, T fa ae. 4 dle 
2. połecić komisyj dokonanie w projekcie 
wszystkich. zmian i poprawek, zgodnie z wyra- 
żoną wolą sejmu, w szczególności Skreślente 
wszystkich artykułów i ustępów, dotyczący cl 
senatu, jego składu į kompetencyi. 

Na piątkowem posiedzeniu (9 lipca) Narodo- 
wią demiokaacyg poniosła dotkliwą porażkę. Mą: 
zaufania tego stronnictwa, p, Poszwińnski, pod- 
sekretarz stanu w ministerstwie b. dzjelniey 
pruskiej, reagując na wniosek nagły Narodo- 
wej Partyj Robotniczej w sSpnawie gospodarki 
adzijnjistnacyjnej ma ziemiach b. zaboru pru- 
skiego, odczytał deklaracyę. 

Oświadczenia tego -Sejm do wiadomosci: nie 
przyjął; imuietuj słowy wyraził p, PoBzwińskie- 
mu votum njeufności. Oburzenje Sejmu było 
tak wielkie, że nawet le4der Związku Ludoiwo- 
Narodowego pos. Głąbiński uznał za rzecz unie- 
możliwą wzięcje w. obwónę uiefortunnego 'wice- 
ministra, tak, że uchwała ta, pociągająca za so- 
bą w komsekwencyi konieczność ustąpienjaj «p. 
Poszwińskiego ze stanowiska podsekretarza 
stanu, zapadła jednogłośnie. 

Nie dość jednak na tem. bezzwłocznie potemni 
Sejm uchwalił rezolucyę domagającą Się na- 
tychmiastowej unifikacyi ziem b, zaboru pru- 
skiego z resztą państwa, 

Tak zatem i druga uchwała, druzgocąca cata 
dotychczasową politykę Związku Ludowo-Na- 
rodowego, w sprawie unifikacyj, zapadła w Sej- 
mie jednogłośnie, 

W dyskusyi podnoszomo ostre zarzuty prze- 
ciw endeckiej addmjnistnacyi w zaborze pruskim. 

Poseł dr Wachowiak (N. P. R.) poddał ostrej 
i njeublaganej krytyce rządy ministeryum b, 
dzielnicy pruskiej. Gdy tylko rządy te się Zza- 
częły, poobsładzano wszystkie posady w staro- 
stwach i województwach ludźmi jednej partyij, 
rządzono wbrew. woli większości ludu. Niedar 
wno objęliśmy Pomorze, i zamiast przyciągnąć 
tę ludność, zrobiliśmy wszystko, aby ją odstrę- . 
czyć od Polski, Na Pomorzu nietylko namzuco- 
no wojewodów i starostów, którzy wszyscy na- 
leżą do jednej partyi, Zamiast wybranych Rad 
miejskich, namy rady komisaryczne. Niema w 
nich przedstawicieli ludu, tylko przedstawiciele 
jednej partyi. Niemczyzna wszechwiadnie  pa- 
nuje jeszcze ną Pomorzu, panoszy się na potz- 
cie, na kolejach itd. Do sejmików powiatowych 
do sejmików prowincyonalnych nie było dotąd: 
wybcrów, siedzą tam ludzie marzucent, a nia 
wybnani, Są starostowie, którzy nadużywali 
grosza publicznego, Wojewoda o tem wiedział, 
ale nie miał odwagi cywilnej, aby ich usunąć 
(wrzawa). W szkolnictwie decydują tylko wzglę 
dy' osobiste, posady obsadzonie są znowu ludźmi 
jednej paatyi. W kościele na Pomorzu panują» 
biskupi niemieccy, kanonicy niemieccy, wbrew: 
woli ludności. W wojsku stosunki są jak maj- 
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gorame. Oficerowie obchodza się z łudnościę tak, 
że dziś ucieka Ona Od poOborów, gdy jeszcze 
mrzed 6-ciu miesjiacami gamnęła się do Polski. 
Dejá udikinierzy na, terenach plebiscytowych 
czynią wszystko, żeby popsuć nam resztę kre- 
dytu, jaki mamy zagnanicą. Tomy całe mozna- 
by pisać o naduzżyajach zandarmeryj. 

Pos. Wóślczkowiakowa w imieniu tych naj- 
hiedniejszych, którzy cierpią z powodu nadużyć 
władz i urzęd'zików b. dzielnicy pruskiej, skar- 
ay Sig, iż władze nie wykanywują obowiązków 
i zachowują się prowokująco. Serce wzdry(ga się 
xa to, co lud obecnie tam cierpi. 

Tow, Smulikowski: Stronnictwo moje podziie- 
ła wywody przedmówcy, w do unifjkacyi w b. 
<zzjelnicv pruskiej. Dzielnicowość, którą repre- 
santowali panowie Seydowie, poozymiła wiele 
«kód Polsce. Tylko pewien klucz pantyjny de- 
cydował o przyjmowaniu urzędników do ad- 
ministnacyj. Przyjmowano tylko tych. którzy 
wykazywali pewną 'specyalną lojalność lub po- 
bozmość. Przyjmowano na inspektorów szkol- 
nych tych, którzy posiadali poświadczeria dwo- 
ru i plebana, że są religijnie usposobiemi (na 
prawicy głos: czy dla dzieci katolickich trzeba 
poświadczenia rabina). Na inspektorów szkol- 
nych brano ludzi, którzy już w Małopolsce oka- 
valj się niemożliwi. Trzeba jak najszybszej li- 
kwidacyi osobnego zarządu b. dzielricy pru- 
dkiej i unifikacvi tej dzielnicy z całością Rze- 
czynpospolitej, 

Z porządku dziennego odesłano do komisyi 
Ho pienwszem czytaniu szerągą ustaw, m. in. u- 
Atawę o stworzeniu państwowego banku rolne- 
go, utrzymania szkół powszechnych jtd. — Na- 
stępnie przyjęto w drugijem i trzecjem ozytaniu 
ustawę o pensyach weteranów z 1863 r., uchwa- 
mo wniosek p. Seydy o taksie komorników Sa- 
dowych i przyznania im niezależnie od tych o- 
płat odpawiednich stopni służbowych i pobo- 
DÓW 


Przystąpiona do obrad nad sprawą. szkół a- 
kademickich. 

Przyjęto rastępnie ustawę o szkołaciy molni- 
czych w brzmieniu komisyi. 

W dalszym ciągu przyjęto postanowienia o 
roadwyzżkzeniu dopłat do zasiłków inwalidów; 
udzjiełono rządowi pełnomocnictwo o wydawa- 
nie rozporządzeń regulacyjnych co do waluty 
FHaASTANIcZNEj. 

Na końcu posiedzenia uchwalił Sejm ustawę 
aprowfzacyjną w brzmieniu, ustalonem przez 
«crpromis. 

Ustawel ta przewiduje obostrzomy kontyngent 
itta b. Kongresówki i Małopolski g sakwestr dla 
Hozmańskiego. Nie jest daskonalla, nie adpowija- 
da w całej pełni naszym wymaganiom, ale w o- 
boonych waruckach jest jeszcze najlepazą., jaką 
nama było osiągnąć, 

Na posiedzeniu w dniu 13 lipca Sejm zajmo- 
mł się ządsmiem prokumałornyi lwowskiej © 
wydanie posła tow. Hausnera jako naczalnego 
radiaktoma „Dzieznika Ludowego", za umiesz- 
uzenie attykułu znakomitego pisamzai fnamcu- 
skiego — Barbudsea, Referent stwierdził, . że 
artykuł zawiera wprawdzie znamiona zbrodni, 
łc Hausner wimy nie ponosi i stawia, wniosek 
o niewydanie, 


Z law socyalistycznych padły okrzyki: Pod- 


czas gdy prasa endecka w artykułach Dowboarar 
Muśnickiego uprawia jawną antypaństwowa 
agitacyę, to OB: ORO RÓ FRA lwowski ciema nic Rdz N 


jayalityczna ewangelia mi 


Galą kulture ludzkości jej demińujący wpływ 
il stanowisko królewskie w świecie przyrody 
mawdzjęcząć należy macy tysiącoleci, okupio- 
mej znojem i krwią bezjimiennych mas, trudowi, 
faki w martwą i apomą materyę włożyły one 
w przebiegu dziejów, 

Majestat pracy, która stworzyła dzieje ludz- 
kości, po wszystkie wiakji jaśniał blaskieny wię- 
«ci, Praca była ewangelią narodów, uważano 
= sza, błogosławieństwo, byla ona otaczania po- 
«nszechną czcią i była źródłem zaszczytów, go- 
tości i władzy dla tych, którzy swe siły, zdol- 
mości j życie całe jej na ołtarzu kładli. 

A płrzecież dzieje wszystkich ludów uczą nas, 
de zawsze i wszędzie panowały kasty kapłanów 
maerobów, ryeproduktyvwnych leniuchów i ryce- 
szy, co poza łupiezczemi wyprawami zmalji tyl- 
«o jedno zajęcie: przy dźwięku lutni, wśród pie- 
<nmrzy i pieniących sję czar wina, pełnić służ- 
ba kawalerów wobec strojnych i zalotnych dam, 

Wszelkim bałwanom kłaniały się pogańskie 
tury, nie napotykamy jednak nigdzie na przy- 
kłady, by modlono gię i składan. ofiary przy 
ołtarzu „Pracy“, by stawiano jej posągi. 

Kapłani, którzy sami swe bogactwa i potęgę 
czerpali z mieświadomosai zahukanych pracą 


=- ñe W 


szego da czynienia, jak przesładować artykuły 
Barbusze'a, 

Sejm uchwalił posłą Hausnera Die wydać, 
(Na prawicy okrzyki: szkoda!). 
pin ZOP "AP | 

Wszystkie przeciwieństwa, tkwiące w ło- 
nie ustroju kapitalistycznego, wystąpiły na 
jaw; ciosy sześcioletniej wojny rozbiły osło- 
nę i jego treść istotna obnażyła się w całej 
swej okropności i brzydocie. 

Każdemu więc dziś rzuca Się w oczy sza- 
lona różnica pomiędzy burzuazyą a prole- 
taryatem; widzimy, jak obok najokropniej- 
szej nędzy panoszy się bytek, krzewią się 
zakłady gry w karty; jak z jednej strony 
dziesiątki, a może setki ludzi umierają co- 
dzień na tyfus głodowy, z drugiej rzuca się 
setki tysięcy na totalizatora. Więc jedni tło- 
czą się do cukierni, a drudzy na chleb zwy- 
kły”i kartofle pieniędzy nie mają. Więc je- 
dni mają olbrzymie pałace, przestronne, 
piękne, pełne światła i powietrza —. dru- 
dzy... tych drugich mieszka po 10 osób w je- 
dnej ciasnej klitce w suterynie. 

Ustrój kapitalistyczny dziś już nie jest w 
stanie dać jakiekolwiek wyjście z sytuacyi, 
w jakiej się ludzkość znalazła. 

Ten cały chaos wskazuje niezmiernie do- 
bitnie na to, iż obecnie ustrój kapiłalisty- 
czny niezdolny jest do utrzymania w swych 
ramach ludzkości, że rozpękł się już, że na 
miejsce jego nadejść musi inny. Tym innym 
ustrojem jest socyalizm. Jakież być winno 
wobec tego wszystkiego stanowisko klasy 
robotniczej w stosunku do zagądnień przez 
obecny moment przejściowy wysuwanych. 

Ażeby socyalizm mógł dać ludzkości ma- 
ksimum dobra przy minimum zła, niezbę- 
dnem jest przedewszystkiem jedno: uświa- 
domienie warstw jak najszerszych. Idzie o 
to, ażeby każdy dokładnie zdawał sobie spra 
wę z tego, jakie ma obowiązki względem 
społeczeństwa 1 czego może od społeczen- 
stwa wymagać, idzie o to, by każdy wie- 
dział, poco pracuje i jakie da jego praca 
rezultaty, idzie o to, by budowanie nowego 
ustroju juz nietylko w zyciu zewnętrznym, 
ale i w sobie samym stało się naczelnem 
przykazaniem dla kazdego. 


„UŁAN, GẸŚ I GASKA.“ 

Przed kilku dniami w jednym z tramwajów 
warszawskich rozegrała się scena, której prze- 
bieg, jak epilog może być zadiczony do bajek 
„Iysiąc ij jednej nocy“. Wagon przepełniony. 
Jeden z przedziałów zajreują: Starsza żydówka 

z miodą j nadobnę swą OÓTKĄ, z przeciwnej zaś 
sirony — ogonząły wieśniak i dorodny ułan. 

W. pierwszym moamęncje obie sterozakonne, 


zarówno Starsza, jak i młodsza, poczęty zdra- 
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wania. Co pod: esieuia iej «.dności i majestatu 


"4 pierwsi siekierę by przyłożyli do posągu Pra- 


cy, pierwsjiby przyczyniłi się do jej zdetnonizo- 
wania gdyby lud -> bie to bóstwo stworzył. Bo 
wraz zi wzroztem poszanowania dla psa y, u- 
padłoby też znaczbnie klas opierających się na 
prawie brutalne: sily i oszukańczęgo wyzysku 
niesvjadomych, najwaych vumów... 

To też religie nauczały, że praca jest prze- 
Kkleństwem, jest karą za pierworodny grzech 
naszych praoiców, 

Pracę spychana na banki niewolników. 

socvalizm — io »ie połowiczna refarma, to 
nadykalne przekształcenie całego ustroju i dla- 
tega tak obawiają się go klasy pasiądająca. 
Wraz z socyelizaicyą zapada się pod ziemię 
gmach dawir:ej budowy, opartej na wyzysku 
wszelkiego rodzaju, a wraz z tym gmachem 
znów znikają dawno uświęcone teorye, giną da- 


woi bogowie, pryskają nieszczęsne jiluzye a w 


ich miejsce rodzi się nowy świat z nowemi po- 


jęciami, z nową ewangelia pmacy!... 


Pracy w socyalizmie nie paniża piętno pagar- 
dy i niiewolnego przymusu! Wyzwolona z pod 
ucjsku społecznągo ji wyzysku, jako ggiedyna 
twórczyni wartości, uważana staje się praca w 
ustroju socyalistycznym, źródłem błogosławień - 
stwa, staje się ponętną, odzyskuje należny jej, 
a przez wyzyskiwaczy zrabowainy szacunek, sta- 
je siię siłą przyciągającą, atrakcyjną dla mas. 


maks, nie Ró nigdy do jej usankcyono- 


.nieprzyjacielskiemi. Po ciężkiej 


dzać pewne zaniepokojenie: pokryły się ru- 
mieńcami, poruszały się niespokojnie na swych 
miejscach j rzucały bystre spojrzenia na ułama, 
który schylał się co chwilę pod ławkę, sięgając 
tam ręką. Naraz rozległ się niby trzask z bicza, 
to nadobna izraelitkai wymierzyła jeden poli- 
czek ułamowi. 

Epizod ten wywołał w tramwaju ogólne po- 
ruszenie, Spoliczkowanemu nadbiegli z sukur- 
sam towarzysze broni z platformy. 

Wszystkie oczy zwróciły się pytająco na spra- 
wczynię zajścia. Ta zaś cała w ponsach, ze TZA- 
mi w oczach, wyjaśniała: „ten pan mię szozy- 
pał w łydki — A i mmie też — dodała starsza 
iznaelitka — tylko ja się bałam oo powiedzieć" 
Sytuacya stawiała się coraz bardziej naprężona. 
Głos opinii publicznej zawisł w kształcie wiel- 
kiego znaku zapytania. Naraz zrywa się kmio- 
tek: „A dyć oałkiem zabaczyłem. Pewnikiem 
to moja gąska! I sięgnąwszy pod ławkę, wydo- 
był kosz z dobrze utuczoną gęsią. Wszyscy o- 
cletchnęli. Ten į ów passknął śmiechem. 

Urocza tzraelitka oblana szkarłatem rumień- 
ca, zaiwstydzonia, opuściła bezradnie oczy. Ho- 
nor ułanski jednak musi być zrehabilitowany. 
Jak? Onzcekł o tem wkrótce sąd polawy, donaż- 
mie sklecomy: ,„„Spoliczkowanemu wojskowemu 
należy się buziak. 

Wyrok przyjęto ogólnym: aplauzem. Irorodla 
winowajczyni wahała się tylko przez chwilę. 
Skoczyła ku ułanowi i wycisnęła! na policzku 
zaczerwienionyn. głośny pocałunek. poczera 
szybko opuściła wagon wraz z mocno skon- 
sternowaną mamą, 
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Z frontów bojowych. 


CIEŻKIE WALKI Z ARMIĄ BOLSZEWICKĄ. 

Ubiegły tydzień minął wśród najcięższych 
walk, jakie staczać musi armia polska z macie- 
rającym zaciekle przeciwnikiem. 

Komunikat sztabu generalnego wojsk pol- 
skich z dnia 12 lipca donosi: 

W rejonie Mołodeczna wre zacięta walka. — 
Oddziały nasza odstępują krok za krokiem w 
ciągłej walce z zajedle atakującemi dywizyama 
nocnej walce 
nieprzyjaciel zajął Mińsk. Nasze wojska zgo 
dnie z rozkiazem wycofały się na zachód od tego 
miasta. Na pałudmie i wschód od Mińska grupy 
naszych wojsk pod dowództwem pułk. Kaliszka 
w zaciętych walkach z atakującymi oddziałami 
przeciwnika zadały mu ciężkie straty. Ósma dy- 
wizya strzelców sowieckich została w tych wal- 
kach prawie zupełnie rozbita, 66 pułk ztej dy- 
wizyi, który przedarł się na tyły naszej grupy, 
został przez dwa nasze bataliony wraz z je 
dnym szwadronem doszczętnie zniesiony. 

Według doniesienia sztabu generalnega z 13 
lipca: 

Na północny: wschód od Wilna oddziały na- 
sze pod silnym naporem przeciwnika cofnęły 
się na południe od rzeki Wilejki: Nieprzyjaciel 
zajął Michadiszki. Silna grupa nieprzyjacieiska 
zajęła po zaciętej walce Mołodeczno, a nastę- 
pnie kontynuując swój atak wzdłuż linii kolejo- 
wych Molodeczno - Wilno i Mołodeczno - Lida, 
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Kult pracy — to religia n os 

Gwanancya, że tu żadna praca nia pójdzie na 
mame, że tu żaden kapitalista nie będzie stę 
żywiił potem bialych niewolników, co nań pra- 
cują, że nie będzie ona bogatym siewem dla 
pojedycczych przedsiębiorców, że nie będzie 
więcej uważana za martwy tower; świadomość, 
że pracą otrzyma charakter dźwigni społecznej, 
bo pnodukuje dla całego społeczeństwa, a nie 
dla korzyści poszczególnych wyzysktwaczy, — 
zachęcą ludzi do robót, spraiwią, że nikt ich uni- 
kać nie będzie, 

Mylą się więc, albo świadomie kłamią ci 
mędrkowie którzy przepowjadają rozwiełmoż- 
nienie się lenistwa w systemie uspołecznione: 
gospodarki i kariieczność uciekania. się do środ- 
ków. przymusowych, zastosowywamia żelaznych 
reguł koszarowej dyscvnliny przez zwierzchność 
socyalistyczną celem umożliwienia podniesie- 
nia produkcyi! 

Tylko głusi i ślepi nie mogą tego pojąć, że 
najskuteczniejszym bodźcem do pracy jest za- 
pemwnienje robotnikowi znośnej egzystencyi. 
przyczem skrócenie dnia roboczego, współudział 
w zarządzie przedsiębiorstwa, udział w zyskach. 
ludzkiej mieszkanie ij oświata — pozwoliłyby 
brać robotnikowi życie nie jako przeklęte jawz- 
mo, lecz jako radosny fakt ciągłego sluzkonale- 
mia. się, tworzenia fizycznego, umysłowago I du- 
chowegb. 


w pierwszym kierunku doszły do Smorgonia, w 
drugim do Listopadów. Obecnie na tej linii 
trwają zacięte wałki. 

Na odcinku Styru spokój. Dnia 12 b. m. po 
bohaterskiej obronie załoga nasza opuściła 
Dubno, wycofując się na południe i na zachód. 
Nieprzyjaciel obsadził tę miejscowość znaczne- 
mi siłami i wysyła patrole konne w: kierunku 
aachodnim. Zaciekłe ataki nieprzyjacielskie na 
Krzemieniec zostały odparte przez oddziały 18 
dywizyi piechoty. Na wschód od Podwołoczysk 
à na północ od Satanowa odparto energiczne 
ataki, przyczem oddziały nasze zdobyły 3 kara- 
biny maszynowe, 1000 karabinów ręcznych i 
wzięły jeńców, Oddziały armii ukraińskiej po- 
nayślnie odparły ataki bolszewickie na Kamie- 
miec Podolski i stacyę kolejową Balin. 


Przegląd polityczny ispołeczny. 


KOALICYA W SPRAWIE ŚLĄSKA CIESZYŃ- 
SKIEGO. Przedstawiieciele Anglii, Włoch, Fram- 
eyi i Japonii zebrami ma konferencyi iw! Spaa, 
powesłali ministrowi Grabskiemu rezolucyę w 
sprawe uregulowania kwestyi Cieszyńskiej. Mię- 
dzy innymi rezolucya oświadcza: Reprezentanci 
rządów: brytyjskiego, włoskiego, francuskiego 
È japońskiego, zgromadzeni w Spa, uważają, że 
Rada najwyższa powinna wziąć na siebie odpo- 
wiedzalność za ostateczne uregulowanie sprawy 
rozdziału terytoryów, które są  przedmietem 
wzajemnych pretensyi obu republik zarówno o- 
dnośnie do księstwa Cieszyńskiego jak i do 
Orawy. Decyzya tego rodzaju zdaje się być tem- 
bardziej pożyteazmą. że przedstawiciele rządu 
polskiego i czechosłowackiego, przebywający o0- 
beanie w Spaa. znając intecye rządów! sprzymie- 
rwonych, zawiadomijli rządy te odezwą z dnia 10 
tipca 1920, że gą gotowe zastosować się do Osta- 
tecznego uregulowala Sporu przez mocarstwa 
sprzymierzone. 

WYNIK GŁOSOWANIA W WARMII I NA 
MAZURACH. Według źródeł niemieckich w po- 
miedziałek 12 lipca wiadomy był następujący 
wynik głosowania w Prusach Zachodnich: Od- 
dano 99.300 ważnych głosów. 7 tego padło za 
Niemcami 91.624, za Polską 7.632. 


ROZBROJENIE NIEMIEC. Na podstawie 


uchwały konferencyi w Spaa, powziętej za Zgo- ` 


dą delegatów Niemiec postanawiającej, za w 
myśl traktatu wersalskiego Niemcom wolno u- 
trzymywać armię tylko w wysokości 100.000 lu- 
dzi z odpowiednią do tej liczby artyleryą i woj- 
akami technicznemi. Dla przeprowadzenia re- 
dukcyi istniejących obecnie wojsk dano Niem- 
oom termin do 1 stycznia 1921, po upływie któ- 
rego — na wypadek niewykonania uchwały — 
wchodzą w życie środki represyjne w postaci o- 
kupacyi zagłębia Ruhry, Frankfurtu itd. 

Uchwała ta zapadła formalnie za zgodą WSZY- 
stkich interesowanych, a w rzeczywistości zo- 
stała Niemcom podyktowaną przez ententę, w 
pierwszym rzędzie przez najwięcej interesowa- 
ną Francyę. Ze wszystkich warunków, jakie 
zwycięscy narzucili Niemcom. warunek rozbro- 
jenia był najsprawiedliwszym choćby z tego po- 
wodu, że kładzie koniec miflitaryzmowi pruskie- 
mu, temu źródłu wszystkiego zła, jakie Europa 
od wojny francusko-niemieckiej 1870/1871 prze- 
żywała. Na militaryzmie, na wzajemnem prze- 
ściganiu się co do ilości i jakości uzbrojenia 
polegał cały ustrój polityczny Europy, jej „rów- 
nowaga sił", a ile miliardów to licytowanie się 
pochłonęło, w jakim stopniu ten militarvzm 
wreszcie doprowadził do katastrofy w r. 1914, o 
tem historya będzie długo i szeroko pisała. 

Po akcie podpidamia Lloyd George oświadczył: 
Cieszę się pamowie, żeście izłożyli swoje podpisy. 
Byłoby nieszczęściem, gdyby komferencya D iała 
być zerwana 

Konferencya zajmowała się w dalszym ciągu 
awojego posiedzemia sprawą sądu nad przestęp- 
cami wojennymi. Niemiecki mimister sprawie- 
dliwości zaznaczył, że sądy niemieckie poczy- 
miły już w tej sprawie pnzygotowamia, jednakże 
sa znaczne trudności z powodu tego, że wiele o- 
sób jest oskarżonych niesłusznie, a pewna ilość 
ilość zbiegła. Lloyd George zaprzeczył, jakoby 
ktokolwiek był oskarżony niesłusznie. W dal- 
szym ciągu Simons oświadczył, że Niemcy pna- 
gną. szazerze wypełnić wszystko, co przyrzekli, 
lecz żądają, żeby i ententa im dopomogła. 

s. ANGLIA A ROSYA. Według doniesień z Lon- 
dynu rosyjski rząd sowiecki skłonny jest do 
podjęcia niezwłocznie układów z rządem an- 
gielskim na podstawach, wyszczególnionych w 
mocie Lloyd Georgea, przywiezionej przez Kra- 
sina. Jak, donoszą wyjedzie z Moskwy nowa de- 
iynacya; skład jej nie jest znanym. Według 
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wszelkiego praiwidopodobieństwa układy rozsze- 
rzome zostaną na kwestye polityczne. 

POLSKA UZNAJE NIEPODLEGŁOŚĆ LI- 
TWY. Na skutek uchwały rady ministrów, mi- 
nister spraw zagran. ks Eustachy Sapiehy wy- 
słał dnia 4 bm. do ministra spraw zagr. Litwy 
telegram, w którym komuikuje decyzye rządu 
polskiego o uzaniu niepodległości rzeczpospoli. 
tej litewskiej. W telegramie tym ks. Sapicha 
wyraża nadzieję, że stosowanie zasad sprawie- 
dliwości względem mniejszości narodowych ze 
strony obu państw przyczyni się do utrwalenia 
przyjaźni między Polską a Litwą. 

POWRÓT DELEGATÓW ANGIELSKICH Z 
ROSYI. 30 czerwca 5 delegatów wróciło z Rosyi. 
Oto niektóre opinie poszczególnych ozłonków: 

Małgorzata Randfield: „Ci, co mieli zaszczyt 
odwiedzić Rosyę, poznali, jak skomplikowane 
są zajgaldmientia rosyjskie. Wracamy wzmocnieni 
w maszej opozycyi, wobec polityki Ententy i 
przekonani, że bezpieczeństwo Europy  zelcho- 
dniej, jak też narodu rosyjskiego, domaga Się 
pokoju i dobrych stosunków z Rosyę'. 

A. Purcell: „By zrozumieć rosyjską republikę 
sowięgką, trzeba uwzględnić, w jakich warun- 
kach ppwstała i rozwijała się. Wówczas dopiero 
będziemy mieli pojęcio o wspaniałych rezulta- 
tach, osiągniętych plizez komunizm rosyjski i 
ruch zawodowy”. 

Robert Wiliams: „To, co widziałem w Rosyi, 
przechodzi wszelkie moje oczekiwania. Jest to 
MEN eksperyment, kiedykolwisk dokona 
ny w dziejach mawoju urządzeń ludzkich wśród 
najcięższych warumków. 

Rosyi należy okazywać pomoc, ponieważ jest 
na czele ruchu rewolucyjnego proletaryatu i 
wszelka korzyść, jaką Rosya osiągnie, wszelka 
reforma. jaką zaprowadza u siebie. wpłynie ' ko- 
rzystnie na robotników innych krajów". 

Williams dodał, że mliiapnzychylne dla bolsze- 
wilków wywiady, ogłbszone w prasie przez dele- 
gatów: dr. Guesta i panią Snowden, zostały za- 
pewne przekręcone przez agencye prasowe. 
Sprawozdanie dokładne delagacyii odeprze treść 
tych wywiadów. 

ROSYA PROPONUJE RUMUNII POKÓJ. Z Bu- 
karesztu urzędowo donoszą, że minister spraw 
zagranicznych otrzymał od rządu sowiezskiego 
telegram, w którym rząd rosyjski proponuje 
ponownie Rumunii pokój, a zarazem oświadcza 
gotowość mawiązamia pertrokiacyi w spege N 
wymiay jeńców. 

BOJKOT WĘGIER. Biuro. kor. donosi z Buda- | 
pesztu: Odbyły się ważne rokowiania w sprawie 
zniesienia bojkotu. W Budapeszcie przebywają 
obecnie dwaj członkowie komisyi reparacyjnej: 
Harry Picktor i Francis Lindley, w celu skon- 
statowamia szkód gospodarczych, jakie wyrzę- 
dził bojkot. Do Budapesztu udał się również wę- 
gierski poseł z Wiednia, Gratz, dla. złożenia spra- 

wozdania. Wiedeńska komisya. bojkotowa na te- 
legrafiome żądanie Brantinga, przepuściła wę- 
gierski pociąg specyalmy z dziećmi do Szwajca- 
ryi Holandyi i Angli}. 


KRONIKA. 


KARA ŚMIERCI NA DEZERTERÓW. Na pole- 
cenie ministerstwa praw wojskowych zarzy- 
dzono na Obszarze krakowskiego D. O. Gen. po- 


stępowanie doraźne dla Zbrodni dezercyj oraz 


dla zbrodni nakłonienia i dania pomocy do na- 
ruszenia wojskowych obowiązków służbowych. 
Dowództwo Okręgu Generalnego przestrzega 
wszystkich podległych wojskowych przed ipo- 
pełnieniem tego nodzaju czynów z zagrożeniem, 
że kto po ogłoszeniu niniejszego rozporządzenia 
stanie się winnym jednej z wymienionych zbro- 
dni, będzie stawiony przed sąd dorażny i ule- 
gnie karze śmierci przez rozstrzelanie. 

W SPRAWIE PDWYŻSZENIA DODATKU DO 
ZASIŁKÓW INWALIDZKICH przyjął Sejm u- 
zupełmienie do ustawy z d. 26 marca 1920 roku, 
ma mocy którego niezdolni da 25 proc. niezdal- 
ności zarobkowej otrzymają 40 mk. dodatku 
miesięcznęgo niezdolni do 40 proc. niezdolno- 
ści — 60 mk., do 60 prac. — 150 mk., do 80 proc. 
400 mk., do 100 proc. — 680 mk. 

POWOŁANIE OFICERÓW DO SŁUŻBY WOJ- 
SKOWEJ. Miniisterstwo spraw. wojskowych za- 
rządziło na obszamze b. Królestwa i b. Galicyj, 0- 
raz w powiatach Bielskim, Białostockim i So- 
kólskim ponawny przegląd wszystkich byłych 
oficerów narodowości polskiej urodzonych w 
latach od 1889 do 1901. 

Ministerstwo spraw wojskowych powołuje do 
służby wojskowej w szeregach armii polskiej, 
ma całym obszarze ziem. polskich byłych ofice- 
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rów narodowości polskiej wszystkich rodzajów 
| broni urodzonych w latach ced 1879 do 1888- 

Poza tem powołami są oficerowie narodowo- 
ści polskiej b. dzielnicy pruskiej wszystkich ro- 
dzajów broni urodzonych w latach od 1889 do 
1895. 

Wyjątek od powołania stanowią jedynie ci o- 
ficerowie, którzy już poprzednio mai skuljek re 
klamacyi otrzymali odroczenie względnie zwo!- 
nienie od służby wojskowej. 

PLAN APROWIZACYJNY NA ROK 1920—21. 
We wtorek 6 lipca odbyła się u ministra apro- 
wiizacyi komferemcya w sprawie planu gospodar- 
czego. na rok 1920—21. Z P. P. S. byli obecni tow. 
Misiołek i Arciszewski. Min. Śliwiński przedło- 
żył plam który dlg, b. Kongresówki i Małopolski 
wprowadza kontyngent, przy którym racya y- 
wnościowiaa na głowę dziemniie miałaby wynosić 
84 gr. mąki. 

Dla b. zaboru pruskiego plan ten wprowadza 
zupełny sekwestr, a racya żywnościowa wyno- 
siła dlzienmie mia głowę 300 gr. mąki. 

Na zapytamie czy to ma wystarczyć na życie 
odpowiedział szef sekcyj Zaborowski, że mime 
dobrych widoków plony nie wystarczą i jedyną 
radą jest oszczędność. 

Tow. Misiołek wskazał, że jedynie sekwcestr 
w całej Polsce į równomierny podział żywności 
może być podstawia planu aprowizacyjnego. Do- 
magal się też utrzymisnia deputatów dla cięż- 
ko pracujących, naco p. minister odpowiedział, 
że dcputaty będzie się starał powostawić, 

NOWE BANKNOTY PO 5000 MK. Polska kra 
jowa kasa pożyczkowa zawiadamia, że z dniem 
8 lipca br. wypuszozonie będą w obieg nowe hè- 
lety wartości ppo 5000 Mk. z datą 7 lutego br. © 
patron e podpisem członków dyrekcyi P. K. K. 
P.. W. Byrki i J. Zarzyckiego, oraz skarbnika 
głównego M. Karpusa. 

WYROK NA DYMOWSKIEGO. Dnia 9 lipca 
zakończył się sąd nad posłem Dymowskim w 
głośnej sprawiie kradzieży listu pos- taw. Dia- 
mamda. Sądowi przewodniczył marszałek Sej- 
mu, wotowalij wicemarszałkowie, oskarżał pos. 
tow. Biarlicki, bronił mos. ks. Maciejewicz. Sado- 
wi przedłożono 3 wnioski: 1) poprzestać na o- 
nzeczemiu, że Dymowski jest wiiriien, że zwobił u- 
żytek ze skradziomego listu, 2) wydalić go na 
miesiąc z Sejmu, 3) udzielić mu uroczystej na- 
gamy. 

Wniosek pierwszy uzyskał tylko 1 głos i wo- 
| bec tego upadł. Na drugi wmiosek padły 4 głosy 
(Bojko Miajerowicz, Moraczewski, Osiecki), prze- 
ciw 2 głosy (marszałek i ks. Stychel). Temsa- 
mem zapadł wyrok na wydalenie Dymowskiego 
na 1 miesiąc z Sejmu. 

KATASTROFA W KOPALNI. Z Cieszyna do- 
noszą. We wtorek 6 lipda o godz. 5 rano rastą- 
piła eksplozya ma szybie ,„„Framciszkiał* w Gór- 
mej Suchej. Szyb ten był od kilku tygodni zam- 
kniięty z powodu podobnej eksplozyi i zamuro- 
wany. W poniedziałek zjechała do szybu ko- 
| misya z urzędu górniczego z MetrawsRiej Ostra- 
| wy i po zbadamiu zezwoliła: na rozpoczęcie prac- 
Następnego dnia ramo zdarzył się wybuch, od 
którego zginęło 2 robotników a 5 jest ciężko 
ramnych. 

LENIN DO PAPIEŻA? Dzienniki podają. wia- 
domość, otrzymamą z Rzymu, jż Lenin zwrócił 
się do papieża z listem, prosząc o, przysłamie de- 
lęgacyi, któraby stwierdziła istotny stan Rosyż 
Propozycya! ta została podobmo przez papi aa. 
przyjęta. 
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„TEKSTYLJA” 


IMPORT TOWAROW TEKSTYLNYCH 
Kraków, Stolarska L. 15 


sprzedaje konsumom gospodarczym oraz pp. Kupcom. 


Świeżo nadeszły transport płócien, zefirów, 
celgów i t. p. 
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
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MAŁE towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 200:—, tensam na kamienie Mk 250' — . Niklo- 
wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 400—. 
"4 Stalowy damski na rękę Mk 3560: -. Budzik na;- 
ję lepszy Mk 400-—. Harmonie po Mk 400— „700, 
1000:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 200 — 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 300:—, 350*—, 
Brzytwy po Mk 150:—, 200—, — Wysyłka za 


200: —. 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany zs przysłaniem 3 Mk 


przekazem. %5" Kupuje srebro i złoto. WWI 


Z drukarni Ludowej w Mralaowia Dunajewskiego 5. 
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